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Je d n a jc ie  nowych czytelników , 
B y  ro sła  s i ła  n a  stańczyków .
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O cześć wam, panowie magnaci!
Kiedy stańczycy cjtea upozoro­

wać choćby w oczach własnych u- 
cisk i gnębienie ludu, wydzieranie 
konstytucją przyznanych praw i szy­
kanowanie na każdym kroku i wszel­
kimi środkami — wówczas mówią 
i piszą: „Oto czynimy to w obro­
nie naszych tradycy,, dla dobra oj­
czyzny i wiary katolickiej zagrożo­
nej przez agitatorów przewrotu, oto 
my jedynie powołani stróże ludu i 
porządku, stróże czci narodowej, pra- 
cujacy nad odrodzeniem ojezyznv“ .

Jak  oni nad odrodzeniem pra­
cują, to pokazał Kieszkowski, K a ­
linowski, Bogdanowicz i dziesiątki 
innych herbownych złodziejów i o- 
szustów.

Pokazał światu hr. Jó ze f Poto-

Ale opin.a w kraju wzburzyła 
się i wszystkie dzienniki postępowe 
napiętnowały karciarza, który wobec 
nędzy kraju przegrywa z lekkiem 
Sercem miliony n ie  sw o je , bo na 
nie nie pracował, bo te miliony za- 

j  robiła ta szara rzesza ludu w krwa­
wym czoła znoju, bo na miliony 
dla tego hr. Potockiego pracuje i 

iteiaz ten lud wyzyskiwany, pogar­
dzane i za swmją pracę gnębiony.

Ale prawda zawrze w oczy ko­
le, a zw łaszcza jaśnie wici możnych 

! panów magnató w. W ięc też — jak 
donoszą z Warszawy - arystokra­
ci tamtejsi zebrali się i poszli w 

oubernatora warsza-

ckij co polski magnat znaczy; rzu­
cił na zielony stolik karciany parę 
miljonów koron, niech znają niemcy 
polskiego m agnata!

deputaci do b . 
wskiego, moskala Czertkowa i pro­
si’ i go, żeby zakazał pisać gazetom 
o Potockim i zeby nic pozwoliłma- 
gnatówr poniżać, bo oni są najwier­
niejszymi poddanymi cara i carowi 
wiernie służyli i chcą. służyć 

'Pak, kochani bracia’
S k o n f i s k o w a n o l
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S k o n f i s k o w a n o !

Hej, h ej! — niech żyje car, niech 
żyją magnaci !

Ale magnaci nasi nietylko pod 
moskalem w ten sposób postępują. 
W  dniu 9. stycznia br. wsławił 
znowu w Wiedniu imię polskie pan 
Korwin Sarnecki. Odziedziczył 011 

po ojcach wieś Turynkę pod Lwo­
wem. Obyczajem swoich przodków 
wziął sobie także za adjutanta ży­
da Lauterbaeha, bo pan bez żyda 
to jak koń-liazogona. I powiedział 
Jaśnie Wielmożny Sarnecki żydowi: 
„Ty żydzie siedź w Turynce i drzyj 
chłopów, a ja pan, więc będę hu­
lał i bawił się, a ty przysyłaj pie­
niądze, jak tylko zażądamu.

1 hulał wielmożny pan Sarnecki 
w Wiedniu, w Bar\żu, Berlinie tak 
długo, aż wieś poszła na licytację. 
Nie było już za co hulać, więc pan 
Sarnecki znów do żyda: „Pożycz 
żydzie pieniędzy, a ja  pojadę do 
Wiednia i ożenię się bogato, iznów 
będziemy żyć wesoło! 1 pożyczył 
żyd pieniędzy na drogę, a pan Kor­
win Sarnecki pojechał do Wiednia 
szukać bogatego ożenku. W ystępo­
wał wszędzie jako „polski hrabia'*, 
a wr Wiedniu clio-' już wkrótce nie 
miał grosza przy duszy, kupił od 
pewnego niemca śliczną kamienicę 
za 72. tysięcy koron, żeby się miał 
gdzie sprowadzić z przyszłą żoną. 
A ponieważ trzeba mu było i go­
tówki, więc w dodatku sfałszował

weksel na imię hrabiny Tarnowskiej 
z Krakowa i na ten weksel poży­
czył 12 tysięcy k. od tego samego 
niemca.

Ale i te pieniądze poszły na 
hulanki, a bogatej żony nie mógł 
iakoś znaleźć „polski * pan hrabia 
Sarnecki'1. Od czegóż jednak spryt! 
h upił znowu na kredyt meble za 
kilka tysięcy koron, rowerów za 609 
kor. i wszystko to albo zaraz za­
stawiał, albo sprzedawał A gdy i 
to poszło, pożyczał znowu „polski 
hrabia" pieni ldze od sługi hotelo­
wego i coraz częściej jeździł z W ie­
dnia do Pragi i do Budapesztu szu­
kać bogatej żony, choćby żydówki. 
Szczęście mu nie służyło i wkrótce 
zaskarżył go sługa hotelowy o zwrot 
pożyczonych 400 k., a przytem wy­
szły na jaw sfałszowane przez pana 
hrabiego weksle, a niemiec, od któ­
rego pan Sarnecki kupił kamienicę 
na kredyt i kupcy różni i jubilerzy, 
od których ,,pan hrabia" kupowa. 
na kredyt rzecze, a potem je  sprze­
dawał, wnieśli do sądu skargę o 
oszustwo : wkrótce dumny i roz­
rzutny szlachcic pan Sarnecki zna­
lazł się pod kluczem, a teraz staje 
przed sądem przysięgłych w W ie­
dniu, jako prosty ordynarny oszust!

Tak pracuje nasza magnaterja 
nad zniesławieniem imienia polskie­
go,

A teraz posłuchajcie drodzy 
bracia, jak pracują polscy magnaci 
w trzeciej dzielnicy polskiej, w Księ­
stwie Poznańskiem, tam gdzie to 
polski lud całą siłą wiary i patrjo- 
tyzmu broni swojego macierzystego
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języka i swojej religji przed gwałta­
mi niemców krzyżaków, broni swo­
jej ziemi ojczystej, zroszonej własną 
krwią i potem.

Jaśnie wielmożna hrabianka 
Aniela Potulicka ze swoich ośmiu 
folwarków wydzierżawiała pięć fol­
warków od szeregu lat niemcom, a 
teraz wydzierżawiła je znowu na lat 
ośmnaście prusakom krzyżackim.

Jaśnie wielmożna hrabina Bniń- 
ska ze Samostrzela wypuszcza w 
dzierżawę znowu pięć swoich fol­
warków niemcowi.

Za przykładem tych jaśnie wiel­
możnych wydzierżawił i katolick' 
polski ksiądz proboszcz Lemiesz ze 
Sadek swoje probostwo niemcowi 
lutrowi!

Jaśnie wielmożny łnabia Zy­
gmunt Raczyński, właściciel w mlkich 
dóbr Obrzycko, porzucił katolicką 
wiarę swych ojców i przeszedł w 
tych dniach na wiarę luterską, a 
razem z wiarą porzucił i mowę pol­
ską, a przyjął język i zwyczaje nie­
mieckie ożeniwszy się z niemką!

S k o n f i s k o w a n a !

Ten lud polski, co w głodzie i 
chłodzie praeuie na kawałku swej 
o,czystej roli, ten lud, co za poży­
czane nieraz pieniądze jedzie w da­
lekie kraje, do Ameryki, do Prus, 
na kraj świata — pracuje w żarach 
hut, w duszących kopalniach, odej­
muje sobie od ust, aby oszczędzić, 
wrócić na rodzinną ziemię i wydrzeć 
choćby kawałek tej ziemi z rąk ży­
dowskich lub niemieckich, — ten 
lud to buntowniki w ich oczach, a 
oni obrońcy tradycyj, oni patrjoci!

S k o n f i s k o w a n o !

Te przykłady, kochani bracia, 
któreśmy przytoczyli, to tylko z osta­
tnich dni, ale gdybyście czytali gaze­
ty, co codziennie wychodzą, to zna­
leźlibyście takich wypadków całe 
dziesiątki- Co chwila pojawia się w 
gazetach krótka wiadomość, że ten 
lub ów magnat polsk' sprzedał ziemię 
niemcowi, ten lub ów majątek prze­
szedł w ręce żydowskie, ten lub ów 
pan przegrał za granicą swoje urenie, 
a potem w łeD sobie strzelił, ten i ów 
polski obszarnik uciska i gnębi swoich 
polskich ziomków gorzej od cudzo­
ziemca i tak w nieskończoność. A o 
ilu to wypadkach gazety nie piszą 
naw et!

S k o n f i s k o w a n o !

Jj.drzei Szurfei.
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oodaas rozprawy budżetowej w Sejmie 30 gru­
dnia 1901.

(Ciąg dalszy.)

A ustawa drogowa —  czy nie no­
si na sobie śladów, że robiło ją stron­
nictwo właścicieli większych posiadłości ? 
Wiemy, że tu jest kilkunastu p. marszał­
ków powiatowych. Oni stwierdzą, do cze 
go ta ustawa doprowadziła. Jak wszyst­
ko, co jest połowiczne, doprowadziła do 
złego —  do tego, że drogi są złe, żc 
lud narzeka, narzekają Wydziały powia­
towe, narzekają wszyscy. Ależ dlaczego, 
Panowie, nie zgodziliście się na to, co tu, 
z tej strony posłowie ludowi propono­
wali, dlaczego wtenczas, gdy z tego miej­
sca jeden z naszych posłów powiedział, 
że uchwalenie takiej ustawy jest wielką 
szkodą dla ludu i skarżył się, że mu od­
rzucacie wszystkie wnioski, —  dlaczego 
z tamtej strony padły słowa tak wysoce 
obraźliwe pod adresem tego posła,— gdy 
dziś widzicie, jakie skutki ta ustawa przy­
niosła ? Bądź co bądź przyznacie, żc to 
jest na niekorzyść ludu rżcścic te 
dwa dni prestacji zostawili, bo setki dni 
lud robi w porównaniu z wami w nie­
jednej wsi więcej, niżby z tytułu posia­
dania lub majątku robić powinien.

Hr. Stadnicki: W szyscy robią,
Stap ińsk i: Pan — panie hrabio masz 

dwa dni, a jego chłopi we wsi też po 
dwa dni — n oto  jest wielka różnica, ^tóż 
jeśli powiadacie, żc o te dwa dni wam 
się nie rozchodzi, że chcecie dobra ludu 
i zgody w kraju, to znieście te resztki 
szarwarku, zgódźcie się, by wszystko by­
ło równomiernie według podatku rozło­
żone. W as to nie dużo będzie kosztować, 
a dla ludu będzie dobrodziejstwem.

Mówi się dużo o ustawie podatko­
wej i wszyscy wiedzą, jaki jest ucisk po­
datkowy w kraju. T ego  dowodzić nie 
potrzebuję, bo hr. Maurycy Mycielski (  
inni nieludowcy wybitnie to wykazali, za

co niech im Bóg zapłaci, wykazali, że 
„tego rodzaju jest u nas system podat­
kowy, iż pozwalają zabrać dłużnikowi 
podatkowemu warstat pracy, ostatni sien­
nik, ostatnią pierzynę, a nawet ściągają 
z niego kożuch i buty i to pod okiem 
władzy gminnej, która asystuje przy tej 
grabieży “ .

System ten odbija się na wszystkich, 
i większą własność on rujnujt i nasz prze­
mysł i handel Ale przyznacie, że naj­
bardziej z natury rzeczy musi on . ujno- 
wać lud i miejski i wiejski, jako mniej 
zdolny do obrony, bo mniej świadonjy 
ustaw, bo nie mający ani czasu, ani środ­
ków do obrony. Jeśli przyznajecie w bro­
szurze, że niepodobieństwem wam jest 
rozejrzeć się w tym wielkim lesie ustaw 
podatkowych, że trudno nawet o urzę­
dnika, któryby mógł powiedzieć o sobie, 
że ma dokładną znajomość wszystkich 
tych ustaw, to jakże wygląda wobec te­
go ogromu ustaw mieszczanin i biedny 
włościanin On jest wydany wprost na 
łaskę i niełaskę, jemu każą płacić nawet 
za powietrze.

Niejaka Janowa Korcowa w Nadolu 
koło Dukli ma czynszu tylko 14 zł., a 
płaci podatku także 14 zł. i niechże ona 
potrafi się obronić ! —  z pewnością by 
dopłaciła jeszcze 1 0  zł. więcej.

Wiecie, panowie, że n. p. w Ma- 
kowie i w innych miejscowościach, gdzie 
włościanie wynajmują swe pomieszkania 
w miesiącach letnich dla przyjezdnych 
gości, a sami lokować się muszą po staj­
niach i szopach, aby tych parę złotych 
wziąć, źe za to wymierza się im taki 
podatek czynszowy, iż faktycznie nawet 
za świeże powietrze zapłać,ć muszą.

Pamiętajcie, panowie, że przy po­
datkach, jeżeli Was cisną, to chłopów 
jeszcze więcej, także i z K go powodu, 
że dzięki złej klasyfikaej: gruntów, chłop 
z gruntu płaci większy podatek grunto­
wy, niż właściciel większych posiadłości.

(G łosy : to nieprawda).
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Stapiński fcżpli chcecie faktów, to 
zacytuję je wam z książki, pisanej nic 
przeze mmc, lecz przez księdza, gdzie czy­
tamy, że właściciel miększej posiadłości 
za 644 morgów, które znam morg w 
mórg (nazwiska nie wymieniam) płaci 
podatku gruntowego 368 złr., gdy  chło 
pi z 490 morgów gorszego 'gruntu pła­
cą 547 zł. czystych podatkow grunto­
wych. Podobny stosunek jest i w innych . 
gminach. T o są fakty, a nierówność ta 
pochodzi stąd, że p zy klasyfikacji grun­
tów w komisji zasiadał raptem zdaje mi 
się jeden p. Kramarczyk z włościan na 
24  innych członków.

Dalej, jeżel. natzekacie na fiskalizm, 
to parni .tajcie, że lud płaci też dodatek 
gminny do podatków, którego wy nie 
płacicie, a wiecie, panowie, że to miljo- 
ny rocznie wynosi.

Otóż kiedy przyznajecie, że nie wi­
dzicie wyjścia z tego lasu ustaw podatko­
wych (i my nie widzimy), to sądzę, że zgo­
dzicie się rychło z nami, żc to wszystko u- 
sunąć można tylko przez zaprowadzenie 
jednego podatku osobisto - dochodowego 
na zasadzie progresywnej.

A ustawa wyborcza : Czy ona jest do­
wodem waszej życzliwości chęci równoupra­
wnienia ludu miejskiego czy wiejskiego ? 
Tego nie będziecie chyba twierdzić, bo 
przecież ta ustawa jest katcgoryczncm 
świadectwem, że prawa te, jakie są, utrzy­
mujecie na to, aby lud jak najdalej utrzy­
mać od ciał prawodawczych i wogóle tych, 
gdzie bronićby m ógł swych interesów. Je­
żeli naprawdę chcecie dać dowód życzliwo­
ści dla ludu, jeśli chcecie wyjść z tego błę­
dnego koła nadużyć wyborczych, które 
wam tyle przykrości robią, a nam tyle pra­
cy zadają, które tyle kwasów wywołują i 
rozgoryczenia, to zaprowadźcie bezpośre­
dnie, tajne i powszechne głosowanie, a źró­
dło niechęci i rozgoryczenia będżie znie­
sione.

Skoro jestem przy ustawie wyborczej, 
to muszę z tytułu dzisiejszej odpowiedzi p.

komisarza na interpelację w sprawie wy­
boru Ciorlice-jdsło zauważyć Jeszcze, że nie 
było w tej odpowiedzi skonstatowane wy­
raźnie, że między innemi, kiedy do. ^czano 
wczv,ania wyborcom w Jaśle, aby się stawili 

[ przed p. Piwockiego w celu przesłuchania, 
i żc i 20  kart — o ile sobie przypominam — 
i zostało zwróconych magistratowi z tem, że 

wogóle doręczyć ich w Jaśle nie można.
(Ciąg dalszy nast.).

0 gminie i reformie gminnej.
W szeregu różnych spraw kra jow ych , 

które obecnie zajmują całą ludność kraju, 
jedną z najważniejszych jest  sprawa tak 
zwanej »rel'ormy gminnej i administracyj- 

| n e jc  Słowo »reforma- znaczy ty le ,  co 
| ,,przeksztalcenie(i, a wiec „reform a gmin 

na‘ ‘ znaczy przekształcenie czy li  zmianę 
usta iry  gminnej. Zazw yczaj jednak rnć 
wiąc o „reform ie11 m am y na m yśli prze­
kształcenie czyli zmianę na lepsze czegoś, 
co dotąd okazało się  niedogodnem lub 
nieodpowiedniem.

W yjaśn ię  jeszcze, co znaczy admini­
stracja, bo i tego słowa często w po- 
gadankacn używać będę. Administracja 
znaczy zarząd. T a k  więc relorma adm ini­
stracji, to znaczy przekształcenie na l e ­
psze zarządu, a mianowicie zarządu gm iny, 
powiatu i kraju całego.

Kadzi się o tem u nas już od lat 
trzydziestu kilku, namnożyło się  bardzo 
wiele projektów i wniosków do popraw y  
stosunków gminnych zmierzających, ale 
do zg od y  przyjść nie mogło, bo każde 
prawie stronnictwo inaczej pragnie prze­
kształcić gminę i zarząd gmin, powiatów 
i kraju.

1 w tem sześcioleciu Sejmu kra jow ego 
będzie niezawodnie dużo m o w y  o reformie 
gminnej, o połączeniu obszarów dworskich 
z gminami, o gminach zbiorowych i gmi-
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nach okręgow ych, a kto wie, c z y  w S e j­
mie nie przyjdzie do uchwalenia nowych 
ustaw, które  już potem przez długie lata 
w ca ły m  kraju ob ow iązyw ać muszę.

Dlatego k a ż d y  św iatły  obyw atel po 
winien wcześnie z tę spraw ę się zapoznać 
i o niej zdanie sobie ustalić, a g d y  p rz y j­
dzie pora, czy  to przez wnoszenie do S e j ­
mu p e tycy j .  c z y  też przez zobowięzanie 
posłów, o to się starać, b y  ta reforma, czyli 
naprawa ustaw dla narodu i dla ludu pra­
wdziwy pożytek przyniosła. Osobliwie w łoś­
cian bardzo ta sprawa obchodzi, gdyż 
przedewszystkiem  zanosi się na zmianę w 
gminie wiejskiej. A le  i dla mieszczan rzecz 
w ca le  nie je s t  obojętnę, słusznie bowiem 
powiedział ktoś, że ,,wolna gmina jest pod­
stawę wolnego kraju11. Zresztę całość r e ­
formy gminnej i administracyjnej obejmuje 
także zm iany we władzach powiatowych 
i kra jow ych , którym  tak wsie, ja k  i m ia­
sta podlegają, a nawet łęczę się z ni? za­
m iary , s ięga ięce  w dalsza przyszłość ca łe ­
go narodu polskiego.

L u d o w cy  wypow iadLli nieraz publi­
cznie sw o je  zdanie c o d o re to rm y  gminnej 
j administracyjnej i każdemu wiadomo, że 
żędam v wcielenia obszarów dworskich do 
gmin, nadto zaś na kongresie tarnowskim 
w r. 10 0 1 .  uzupełniliśmy nasz program żę- 
rianiem wyodrębnienia (Talicji i nadania 
dla naszego kraiu takiej wolności, ja k ę  
posiadaję W ęgrzy. Mamy więe już pewne 
zasady, od których odstąpić nie m yślim y.

Lecz polęczenie obszarów dworskich 
z gminami nie załatwia jeszcze całej na­
p raw y zarzędu gmin, a oprócz samej r e ­
formy gminnej i oprócz reform y zarzędu 
całogo kraju, musimy się jeszcze oświad­
czyć, co m yślim y  o dzisiejszych władzach 
powiatowych (Radach powiatowych i s ta­
rostwach) i czy  p rzych y la m y  się do wnio 
sków o ich przekształcenie, lub czy  zosta­
wić je pragniem y takiemi, ja k  Jz iś  sę lub 
wreszcie, czy  domagać się m am y usunię- 

• cia starpstw lub W ydziałów powiatowych,

oo różne o tern o d zyw aję  s ię  w kraju 
g ło sy .

A  dalej, mówięc o przekształceniu 
gmin, powiatów i kraju, niepodobna nie u- 
wadzić także o ustawę w yborcza gminnę, 
powiatowa i kra jowa, które bardzo pilnej 
napraw y potrzebuję.

Widzicie więc, że sprawa reformy 
gminnej i administracyjnej jest bardzo roz­
legła, obejmuje wiele ustaw, które zmie 
nić uaieży i które trzeba łęcznie razem 
rozważać/ jeżeli cała reforma, nad którę 
od tylu dziesiętok lat ludzie głowy suszę, 
nie ma być partackę łataninę, a grunto­
wna robotę, dla kraj u i dla narouu DOży- 
tecznę

Pilny czytelnik naszej gazetki nieje­
dno już dawniej w tej spraw ie wyrozu­
miał. D rukow aliśm y w Przyjacielu obszerne 
wyjaśnienie u staw y  gminnej, wskazujęc 
na jej wadliwości, w yjaśn il iśm y w „ P r z e ­
wodnikach" obecnę ustawę w yborcza gmin­
nę, powiatowa i kra jowa i je j  niedostatki, 
podaliśm y pięknę mowę p. Wysłoucha o 
„w yodrębnien iu  G alic ji11, p isaliśm y nieraz 
o Radach powiatowych. Teraz  chciałbym 
to wszystko , co z reformę gminnę i admi­
nistracyjna ma styczność, razem zebrać, 
przypomnieć i uzupełnić, aby nawet ten, 
kto dopiero w tym  roku zaczyna czytać 
naszę g azetkę  i kto dopiero zaczyna ro z­
p atryw ać się w spraw ie ludowej, zaraz j a ­
sno poznał, o co rzecz idzie i czego się 
trzymać należy. Je d n a k  nie chcę nikomu 
bynajmniej swego zdania narzucać i owszem 
proszę, abyśc ie  sami dobrze w szystko  roz­
ważyli  i osędzili. Gazeta nasza nie odmó­
wi miejsca i dla*przeciwnych zuań i w y ­
wodów, bo właśnie na tem wielce zależy, 
atfy”'w  sprawi 3 reform y gminnej wszczęła 
się śród ludności kraju jak  najszersza d y ­
skusja, b y  zabrał glos lud pracujęcy, któ \ 
r y  w tej sprawio dotęd małp się odzywał.

I P Ć  -

y
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Przykład dla drugich.
W dniu S. grudnia u. odbyło 

się u nas w Zdżarcu (pow. Mielec) po­
siedzenie komitetu gminnego S m mi twa 
ludowego, u gospodarza jana B-rana. 
Zwołałem je dla sprawy ważnej, za za­
proszeniami i stawili się prawie wszyscy. 
Przedstawiłem na porządku dziennym 
najpierw sprawę W rzesieńską, że i tam 
nas ma łączyć węzeł rodzinny, bo jeste­
śmy jednam  narodem rozdartym przez 
dręczycieli wszystkiego co polskie. W re­
szcie poddałem pod rozwagę, w jakiby 
sposób można pewną kwotę pieniężną 
zeb'ać. Po krótkiej dyskusji uchwalono 
odnieść się w te? sprawie do Wielebne­
go ks. proboszcza, by z ambony ludzi o 
tern pouczył. 1 zostało wybranych dwóch 
delegatów w tej sprawie do ks. probosz­
cza Jakóba Krogulskiego.

Drugi wniosek przezemnie był po­
stawiony, by w gminie naszej choć dwie 
gazetki „Przyjaciela L u du“ były przez 
włościan czytane, a to w ten sposób, by 
w jednym końcu wsi sześciu się składało 
na jedną, a tak samo i w drugim koń­
cu i wyjaśniłem potrzebę czytania, że tyl­
ko stworzenia bezmyślne w obecnym 
czasie mogą się obejść bez czytania, a 
ludzie czem więcej uświadomieni, tern 
łatwiej sobie mogą dać radę i stać się 
pożytecznymi nie tylko sobie, lecz całej 
Ojczyźnie.

Po tej mowie komitet zaczął roz­
prawiać, wreszcie jeden koniec wsi zgo­
dził się na prenumerowanie jednego pi­
sma „Przyjaciela L u du ", to jest ten ko­
niec, w którym są ludzie dużo biedniejsi. 
Zaś drugi, co już bogatsi i grunta mają 
lepsze, urodzajniejsze, ci się zaczęli bar­
dzo cofać i Lali się nie wiedzieć kogo i 
cze?o. Rozumie się, że im chodziło o to, 
by się na nich ksiądz nie pogniewał.

Trzeci wniosek, też przeze mnie 
stawiany był ten, by na nieszpory do 
kościoła ludzi więcej chodziło, że się księ­

ża z ainbony użalają, a ludzi mało bywa, 
by łacińskie nieszpory znieść, a wprowa­
dzić śpiew polski, jak bywało przed trze­
ma laty- I ten wniosek po kilku przemo­
wach uchwalono, poczcm wybrano 4 de­
legatów do ks. proboszcza z przedstawie­
niem tej sprawy. Na tern posiedzenie 
komitetowe zamknięto.

Gdy delegacja dla wniosku pierw­
szego przedstawiła księdzu sprawę wrze­
sieńską, ks. proboszcz przychylił się do 
tego, bo zaraz z ambony zapowiedział, 
że są potrzebne składki. Po kilku dniach 
wysłano dwóch po wsi 1 uzbierali 15 
koron i 45 halerzy w Zdżarcu, które za­
raz na ręce p. Bolesława Wysłoucha 
zostały przesłane do Lwowa.

A też to muszę nadmienić, że na 
tern posiedzeniu uchwalono nie podawać 
imion i nazwisk ofiarodawców, by • nic 
zabierać placu w gazetce, bo oprócz te­
go  i tak jest dużo ważnych spraw do 
pisania, tylko że gmina Żdżarzec z d ro ­
bnych składek nadsyła 15 K . 45 h.

Delegaci dla trzeciego wniosku ró­
wnież uzyskali przychylność ks. Probo*- 
szcza, bo im oznajmił, że poczyni stoso­
wne kroki i rzeczywiście na św. Szcze­
pana zaśpiewano polskie psalmy, z cze­
go się cała parafja uradowała. Ks. pro­
boszcz uwzględnił życzenie ludu, co się 
przyczyni do więks/.ej chwały Bożej i 
dobra Kościoła, a na pożytek ludu pol- 
skiego-

Powyższe sprawozdanie Szanownej 
Redakcji dlatego przedkładam, by mogła 
wiedzieć, co się robi dla ogółu i jak 
sprawa ludowa stoi w naszej gminie. 
Będąc przewodniczącym komitetu gm in ­
nego Stronnictwa Ludow ego w zanie­
dbaniu być rie mogę z całą gminą.

Zasyłam jak najserdeczniejsze pozdro­
wienie Redakcji i życzę „Szczęść Boże* 
w pracy dla wszystkich.

Tomasz (Pa*" kos z, młynarz.
W  Źdżarcu, d. 8 . stycznia 1902 .
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Do B r a c i  LłtdowcowJ
S z c z ę ść  W am  Hożo. drudzy Brncin, ktur/..\ pr:vcu jecie 
Na ludowej w spóln e j  niwie i jej pilnujecie.
P o k a ż e m y  pract} w z g o d z ie  i miłości bra tn ie j ,
Że w  miłości d la  O jczyzny  clilop nie j e s t  o s t a tn i !

N iechże sz la c h ta  si. przekona, o co idzie sp raw a ,
A u s ta n ie  może w iedy  n ien aw is tn a  w rza w a  
l  p rz y z n a ją  . . s tar t ,  b ra c ia "  — j a k  hrabia  Baóeni — 
Żc nie tylko ten l ’o l a k ie m ^ c o  sit; nim być mieni 
l nic będi) wuw .zas  krzyczeć:  „p re cz ,p rcez  z lu dow cam i" '  
Bo zw yciężyć m usi praw da ,  a  ta p raw da  z nami.

C zem uż s z la c h ta  t a n u  powie: „p re c z  z przek u p stw em ,
| zd rad a" !

Czem uż z a m ia s t  „m ło d s zy m *  pomodz za  gran ice  jad.y 
I gd y  w l c d z y  lud pracuje ,  ze swych praw odarty, 
Oni zw olna re sz tk i  ziemi p r z e gry w a ją  w karty  :

Cuz le  m a ik i  <e pomyślą ,  k tóre  z a  sw e dzieci 
P r u s a k  wiąże w sw e k a jd a n y ,  jak o  ptaki  w sieci 'i

A tukrzyczy  duchow ieństw o: „ l .u d  już w nic nic wierzy, 
„ P r e c z  z g a z e t k a — l'o a a z e t k a  to n iew iarę  s z e r z y " . .

Oj,  nie ten to chrześci  janin,  co w ciąż wol. : ,  P an ic * . . .  
Becz ten. co w ciąż  czyni dobrze, póki uiu si ł  stanie.

I  w ierzy  ten  lud n ieszcz  ęsny w tc wyroki lloże,
Że g d y  człow iek praw dą chodzi, B u g  mu dopomoże.

\ \  ięc to ro zw aż  sz lachto  p o lsk a  w sw njem  sercu szczerze ,  
Żc lud polski z t a k  w iara  do pracy  się bierze,
1 d la  sz lachty  niech nie będzie tak  w ielka  obawa.
Bti io lud s ię  upom ina o sw e w łasne p ra w a  
I ani wi tym. ani w p r /y sz ly in ,  ani w żadnym  roku. 
Nic zdołacie  cofnąć ludu w stecz  ani pól ki-oku.

B o  kto  z B og iem , ze s łu sz n o śc ią  tu m aw ia l i  s tarzy :  
J a k a  pracę  ty lko poczn ie ,  k a ż d a  mu się darzy .

W ięc leż B ra c ia ,  my ludowcy— hej, raźno do pracy , 
B a z o m  w s z y s c y  do roboty —  a  będzie  indrzej !

Schodnica, dnia O- s ty c z n ia  190'J.

_____________ Jakób Twaróg.

Nowa czytelnia ludowa.
Donosiliśmy już, że w Sokolnikach 

pod Lw ow em  powstało przed kilku ty g o ­
dniami Koło włościańskie, ja k o  oddział roz­
powszechnionego na c a ły  kra j T o w a rz y ­
stwa ,.S z k o ły  ludowej*'. Utworzyli je sami 
tamtejsi włościanie, którzy dali tern samem 
dowód, że pojmuje dokładnie znaczenie o 
św iaty  narodowej i w p racy  nad ni? chcą 
ja k  najliczniejszy wziąć udział. Przede

w szystkiem  więc na własnym  gruncie w 
Sokolnikach sam ych pustanowjli rozpocząć 
pracę i oto przystąpili do założenia tamże 
Gzytelm ludowej, którą w dzioń Nowego 
Roku otwarto Zaopatrzono jęt w pokaźna 
bibljoteczkę (przeszło 200 tomów), w k tó ­
rej mieszczą się dzieła naszycli najw ybi 
tnieiszych pisarzy, jak np. Sienkiewicza. 
Prusa i t. d. Nadto bardzo wiele k s ią ż e ­
czek treści praktycznej z gospodarstwa, 
m e d y c y n y ,  weterynarji i t. d. Prócz togo 
w dość obszernej izbie czytelnianej, p r z y ­
ozdobionej herbami, popiersiami i obrazami 
treści patrjotycznej, rozrzucone są gazetki 
sprawie ludowej oddane (Przyjaciel  Ludu, 
Zorza, i inne),' tudzież cztery pisma

czytem ików wiszą takzo na kołkach wszyst* 
kie cztery kalendarze Wojnara.

Na uroczystość otwarcia czyte)m zje­
chali ze Lw ow a akadem icy, którzy zaw ią­
zali już od dawna śe słe  w ęzły  przyjaźni 
ze Sokolniczanami i w sprawie założenia 
ko la  włościańskiego wzięli czyn n y  udział, 
a także i do puszczenia w ruch czytelni 
przyczynili się przez ofiarowanie znacznej 
liczby książek. Przem ówił w ich imieniu 
przewodniczący K o ła akadem ickiego p. 
Dunin-Wąsowicz, w ykazu jąc  potrzobę ist 
nienia takiej czytelni, w której się g ło w y  
nasze coraz bardziej oświecają , a dusze 
polskie stalą się i hartują. W dawnych 
czasach — mówił on — m;eli ludzie w 
w spaniałych świątyniach bożki swoje, do 
których stóp pełzał z trwogą i drżeniem 
uwielbienia. W narodzie naszym taką świę 
tością jes l  przyszłość narodu, której nie 
znamy, bo zam knęły  się wrota tej ś w ią ty ­
ni. A b y  do niej dojść, trzeba wprzód przejść 
przez sień, przez przedsionek, a run wła 
sme są nasze czytelnie ludowe, w których 
skupiać się powinny nie jednostki i nie 
dziesiątki, ale zastępy całe, a z której na- 
odwrót powinni wychodzi''  w świat znów 
dzielni ludzie na pracę szczerą i św iętą 
dla dobra całego narodu.

Następnie poeta ludowy m łody Bacz- 
inróski w yg łosił  w łasny  wiersz, w którym 
wita z zap iłem  powstającą czytelnię i n a­
zyw a  ją  tą śc ieżką pewną i niezawodną, 
która doprowadzi nas do lepszej przyszło­
ści.

Z  kolei w swobodnej pogaw ędce po­
ruszano wiele bieżących spraw, lud obcho­
dzących, odczytano sprawozdanie ze S e j ­
mu, przyczem oświadczono, iż zogromnem
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zaciekawieniem  oczukują zapowiedzianej 
w P rzy jac ie lu  m ow y sejmowej posła Sta 
pińskiego. A wśród czytania powiastki 
naszego Bojki »Sen W icka z nad W is ły < 
objawiano kilkakrotnie swojo zadowolenie, 
w s z y s c y . rozumieli dobrze, o co rzecz idzie 
i znali dokładnie sprawki tego z lampką i 
tego z kieliszkiem. P ogaw ędkę przeplatano 
śpiewaniem pieśni patrjotycznycb, poczem 
w sz y sc y  zasiedli do skromnej uczty, która 
uprzejmi gospodarze urządzili. Tu dopioro 
rozwiązały  się język i,  wznoszono toasty 
na cześć Indu polskiego, tak sprawo na­
rodowy pojmującego, na cześć gości I w 3 w 
skich, prezesa K oła  włościańskiego dzieł 
nego Tom asza P iw ki i w ie le  innych. P ó ­
źno w noc skończyła  się ta uroczystość, 
których. -- oby więcej i częściej było  w 
naszym kraju. Zaiste p ięk n y  dzień prze­
żyli Sokolniczanie, a równie piękne życie  
czeka ich w tej p racy  godziwej, bo w pra­
c y  nad oświatę narodowy. IV.

Raj moskiewski.
Polski „Dziennik Berliński11 o- 

trzymał z zaboru rosyjskiego list, 
który z powodu sprawy wrzesińskiej 
przyponrna straszne stosunki w za- 
borzo rosyjskim (do istotna treść 
listu :

Ci, których rozdrażnienie prze­
ciwko władzom pruskim doprowa­
dza aż do wniosków pochlebnych 
dla Rosji, zapominają lub nie wie­
dza, że w znacznej części zaboru 
rosyjskiego, na Litwie, na Wołyniu, 
a nawet w niektórych guberniach 
Królestwa Polskiego nauka religji 
od dawna odbywa się w języku ro­
syjskim. I oto przeciw gwałtowi te­
mu, jednemu z niezliczonych gwał­
tów moskiewskich, nie podnoszą się 
głosy oburzenia, ani w Wielkopolsce, 
ani w G alic ji!

Zapominają, lub nie wiedzą, że 
dzieci polskie na Lii wie zmuszane 
są do uczęszczania w dni galowych 
obchodów carskich do cerkwi pra­
wosławnych. A kiedy przed kilku 
laty duchowieństwo katolickie wKo-

/

wnie wszczęło opozycję przeciw te­
mu prowadzeniu dzieci do świątyń 
obcego wyznania, bez sądu wysłano 
sześciu księży na Sybir i głosy pro­
testu umilkły

Zapominają, Juli nie wiedzą, że 
do dziś na Litwie obowiązuje zakaz 
mówienia po polsku.

Zapominają o wydanym w roku 
przeszłym ukazie, zabrauiajaeym 
wszelkiego nieurzędowego naucza­
nia \ Le wiedzą zapewne, że wobec 
niedostatecznej ilości szkół rządo­
wych, ukaz ten tysiące dzieci ska­
zuje na bezwzględną ciemnotę.

Ci, których poruszyła do głębi 
surowość pruska, zapominają o rze­
czy strasznej [ niepodobnej do wiary. 
Oto w zaborze rosyjskim zapadają 

j  corocznie setki wyroków, orzekają- 
! cycb ciężkie roboty, zsyłkę lub wię­

zienie, zapadają potajemnie, bez roz­
prawy sądowej, bez możności sta­
wienia obrońców i rozjaśnienia spra­
wy, zapadają w ciszy moskiewskich 
fortec, w pełnej występku atmosfe­
rze moskiewskich kancolaryj.

Ci. których wzrusza żywo los 
rodzin nieszczęsnych „przestępców" 
wrzesińskich, nie wiedzą zapewne, 
że w samej Warszawie corocznie 
setki rodzin robotniczych zostają 
bez chleba wskutek uwięzienia, a 
następnie wskutek zsyłki ojców, sy­
nów, braci. . nie wiedzą może, że 
wspomaganie rodzin więźniów poli­
tycznych jest też politycznem prze­
stępstwem karanem jest także wy­
gnaniem.

Ci, w których umyśle szala są­
du przeważa na korzyść Rosji, za­
pominają o wiecznie krwawiącej się 
ranie naszej, o kilkudziesięciu ty­
siącach unitów, o mordach krożań- 
skich, o zaludnionych wygnańcami 
tajgach Syberji, o tajemniczych zgo­
nach więźniów, o przechodzeniu mło­
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dzieńców wprost z więzień do szpi­
tali dla obłąkanych, zapominają o 
siewie ciemnoty, podłości i zdrady, 
moskiewską ręka rzucanych na na­
szą ziemię. A. o takich rzeczach 
dziś ani zapominać ani nie wiedzieć 
nie wolno.

Nie wolno iść bezmyślnie na 
lep prasy rosyjskiej, która z beze- 
cną obłudą ubolewa nad losem Po­
laków w Poznańskiem, nie wolno 
błąkać się po bezdrożach!

My powinniśmy uświadamiać 
sobie w każdej chwili skąd grozi 
nam największe niebezpieczeństwo, 
my powinniśmy wiedzieć już < ro 
zumieć, że żaden z wrogów nie jest 
lepszym, że obadwaj dążą do je­
dnego celu: do zagłady narodowości 
naszej i że w rozumnem ogarnieniu 
całości spraw narodowych, wobec 
wyti wałej bohaterskie] solidarności 
bratniej wszystkich dzielnie, szukać 
musimy ocalenia- .

h  O  L  Ę  1 )  A .  *

(Na nutę * Wśród 11 ocuci ciszy'.

S k o n f i s k o w a n o !

S k o n f i s k o w a n o !

2 jden nas oszust w walce ni1- zmoże, 
SnoTzym  na ziemi królestwo lioze,
Sk- tinge kwiat święte, miłości,
Węzd zgody i równości

Połączy ludy!

Dominik Piękoś.

Wiadomości polityczne.
POLSKI1.

Rewizje i aresztowania w W arsza­
wie. W noc sylwestrową odbyto liczne 
rewizje w W arszawie i aresztowano kil­
ka osob, między innemi pannę Zaw adz­
ką, podeirzaną o robotę oświatową. Na­
łożono także tygodniowy areszt domowy 
na znakomitego historyka Korzona za 
znalezienie w jego domu dziełka o Koś­
ciuszce, tudzież za obecność jego na po­
siedzeniu młodzieży, na którem omawia­
no sprawę łączności z młodzieżą rosyjską 
w walce przeciw rządowi.

Przed Izbą karną w Poznaniu sta­
wał 4. bm. wydawca i redaktor „Pottra- 
kr“ p. Tomasz Lewandowski, zamieszka­
ły w Poznaniu, za wydanie obrazu: „O- 
statni rozbiór Polski przedstawiający 
trzy orły. Prokurator uzasadniał swój 
wniosek tem, że oskarżony, rozszerzając 
obraz, miał na celu oderwanie dawnych 
części Polski od państwa pruskiego i pod- 
szczuwanie jednej klasy społeczeństwa 
przeciw drugiej. Sąd skazał p. Lewando^ 
wskiego na sto marek i koszta, uwzglę­
dniając nader niekorzystne położenie finan­
sowe .oskarżonego.
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Poseł ks. dr. Jażdżewski wniósł w 
Sejmie pruskim interpelację, w której za­
pytuje, czy rząd nie uważa za stosowne, 
aby ze względu na zajścia szkolne we 
Wrześni i na interes < gołu zostały zmie­
nione zarządzenia, wydane w sprawie 
nauki religji w krajach o mięszanej lud­
ności. Interpelację tę podpisali posłowie 
z klubu katolickiego.

W Sejmie pruskim w mowie tro 
nowej wypowiedział prezes ministrów hr. 
Bulów imieniem rządu walkę polskości 
i wezwał do niej całe Krzyżactwo. Do 
tychczas twierdzono zawsze, że walczą 
z nami tylko h a k a t y ś  ci, teraz staje 
jawnie r z ą d  pruski jako pr eciwmk 
W yraźnej odpowiedzi na to stanowisko 
rządu oczekują r.ajzapalczy wsi nasi wro­
gowie z niemieckiego stronnictwa obszar­
ników, którzy wnieśli następującą inter­
pelację , „jakich środków zamierza kró­
lewski rząd użyć, żeby stosownie do słów 
zawartych w mowie tronowej niemiecko- 
ści we wschodnich prowincjach zachować 
polityczne i ekonomiczne stanowisko, do 
którego ona ma swoje historyczne uprą 
wnienit, a  mianowicie d o : pielęgnowania 
niemitckości, obrony przed państwu prze- 
ciwnemi dążnościami Polaków i zapobie­
gania gnębieniu niemieckiej mowy i nic 
mieckich obyczajów ".

Równocześnie interpeltją członkowie 
„K oła polskiego":

„czy rząd z powodu zajść w znanej spra- 
wie wrzesińskiei ze względu na interes 
publiczny nie zechce poddać zmianie o- 
becnych zarządzeń w sprawie nauki reli­
gji w szkołach ludowych w polskich 
dzielnicach państwa r“

Ze świata 
Anpilja. W wojnie z Burami stracili 

dotychczas Anglicy 83 tysiące 7 3 6  żoł­
nierzy, z tego zabitych albo niezdolnych 
do służby 24 tysiące 298, a reszta w 
niewoli lub lżej ranni, czasowo niezdatn,, 

Francja. Ostateczny wynik spisu 
ludności wykazuje liczbę całej ludności

francuskiej na 39 miljorów. W  poró­
wnaniu z konskrypcjami dawnymi stan lu­
dności francuskiej w ostatnich dwudziestu 
latach zmniejszył się o 147  tysięcy. 
Liczba ludności w miastach zwiększyła 
się nieco, podczas gdy lnzba ludności 
wiejskiej znacznie zmalała. Statystycy tłó 
maczą 10 wzrostem po miastach żywiołu 
cudzoziemskiego.

Berlin. Ma „wzmocnienie uciśnionej 
niemczyzny “ przeznaczono w Sejmie 
pruskim w budżecie na r. 1902 . sumę 
10  miljonów marek dla prowincyj wscho 
dmch Przy sposobności tej sprawy mi­
nister skarbu Reinhaben wyraził nadzieję, 
że Niemcy w Prusach Zachodnich i Po- 
znańskiem nie zapomną o obowiązku bro­
nienia każdej piędzi n i e n i e c k I e j 
(!) ziemi przeciwko w k r a c z  a j ą c e -  
m u p o i o n i z m o w i !  — T o  już szczyt 
krzyżackiej bezczelności nazywać niemiec- 
kiem ziemie, które od wieków były d oI- 

skiemi i do Polski należały, a dopiero 
rozbiory oddały je w ręce prusaków!

Prosimy uprzejmie wszystkich 
Przyjaciół o jednanie nowych czy­
telników. Przyjaciel Ludu jest najtan- 
szem pismem ze wszystkich tygo­
dników polskich w Głalicji wydawa­
nych, całoroczna prenumerata wy­
nosi wszystkiego 3 korony. Tyle 
już i bardzo ubogi włościanin czy 
mieszczanin może zapłacić. Zresztą 
można płacić w trzech ratach po 
koronie, zwłaszcza jeżeli jest kilku 
lub kilkunastu prenumeratorów w 
gminie. J  edeo może prenumeraty 
zbierać ; odsyłać' dla oszczędzenia, 
kosztów. Przy przesyłkach prosimy 
dokładnie nadmiemać, od kogo są 
pieniądze i na co.

Prosimy o wybaczenie, żechwi 
Iowo, w tym miesiącu, z powodu 
znacznego napływu nowych zgło­
szeń, wysyłka dla niektórych nieco
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się spóźni. Do miesiaca wszystko 
się załatwi i dalej już pójdzie wszyst­
ko regularnie.

ADMINISTRACJA „PRZYJACIELA LUDU“

Kronika.
Tadeuszowi Kościuszce. Naczelnikowi 

z pod Racławic, wystawia mieszczaństwo w 
Krakowie okazały pomnik, który już w 
przyszłym roku ma byc odsłonięty, Stanie 
on na rynku Krakowskim w tem miejscu, 
gdzie w r. 1704. Ki^ciuszko przysięgał na 
wierność. Pocnaik będzie przedstawiał K oś­
ciuszkę na koniu, wydającego rozkazy.

Na zjezdzie narodowców ruskich, który 
się odbył wc Lwowie 25. i 2(i. grudnia z. r- 
rozprawiano między innemi także nad tem 
aby lud polski we wschodniej Galicji zamie’ 
szkały i umiejący po rusku nakłaniać do u. 
znania się za Rusinów. Doniosła o tem gaze­
ta „Diło*. Otóż przeciw ta k im  zamiarom • 
takiej robocie musimy założyć stanowczy pro' 
test i w z y w a m y  l u d  p o l s k i ,  aby miał 
te zamiary ruskie na pamięci i był ostrożnym' 
Stanowisko Stronnictwa ludów ego w lej spra- i 
wie jest takie: nic chcemy cudzego, ale swe­
go nie damy i bronić się musimy. Niedola 
judu ruskiego jest co najmniej taka sama 
jak polskiego, może nawet gorsza, bo lichwia­
rze żydowscy i wyzyskiwacze bard Je j ich 
przysiedli niż nas i ciemnota większa. Ale 
skoro przewódcy ludu ruskiego, zamiast wy. 
tężyć siły w tym kierunku, aby lud ruskj 
wyrwać ze szponów lichwy i nędzy, uważają 
za pilniejsze bawić się w zaborców i po 
lud polsk< sięgać, aby go ruszczyć, to my lu­
dowcy musimy na to powiedzieć; hola pano­
wie, nie tędy droga. My ludu polskiego ru­
szczyć ni e damy. Skoro prowodyrzy ruscy chcą 
uznawać zai Rusina każdego, co po rusku u- 
mie mówić, to aby nic było bałamuctwa, 
wzywamy Braci Polaków, w z y w a m y  
B r a c i  c h ł o p ó w  p o l s k i c h  i m i e s z ­
c z a n ,  a b y  z a w g z e  i w s z  ęd zi  e t y  1 k o 
p o  p o l s k u  m ó w i l i ,  tak prywatnie mię­

dzy sobą, w domu, jak  i publicznie na tar­
gach, odpustach, w urzędach — wszędzie. 
Naród polski jest wielki i sławny, mowa 
polska jest śliczna, a utwory naszych wiesz­
czów podziwia cały świat. Za jeżyk polski 
bracia pod prusakiem męki cierpi, a nic od­
stąpią. A lud polski w Galicji wschodniej 
n iia łh y  się zniszczyć? Pizenigdy! Tak źle nie 
jest i nie będzie.

Banknoty pięeioreńskowe ważne są i
nadal, minio obiegu nowych banknotów rocib 
koronowych. Dotychczas jeszcze nawet me 
oznaczono terminu wvcofania. Tak samo co 
do dziesięciorcńskówek. —- Donosimy o tem, 
bo p. Jakubowski z Jaćmierza nam pisze, żc 
w tamtej okolicy puszczono pogłoskę, iż od 
nowego roku piątki nie mają wartości. Otóż 
jestto niepiawda. Widocznie spekulanci uło­
żyli sobie nowy plan oszustwa. Ostrzegamy 
ludność, aby się nie dała okłamywać. Gdyby 
coś było, toby Przyjaciel doniósł.

Skutki interpelacji. Interpelacja wnie­
siona przez polskich ludowców w Radzie pań­
stwa o nadużycia podatkowe inspektora Zają­
ca w Rawie ruskiej wywarła swój skutek, al­
bowiem zaraz ministerstwo w drodze telegia- 
ficznej wstrzymało dalszą egzekucję w Rad- 
rużu, wdrożyło dochodzenia co do faktów 
podanych w interpelacji i inspektora Zająca 
pociągnęło do wytłumaczenia się. Interpelacja 
wywarła jeszcze inny skutek*, oto wszelkie za­
żalenia mieszkańców gminy Radruź przeciw 
niesłusznie wymierzonemu podatkowi domo­
wemu, które dawniej w starostwie zalegały 
miesiącami i wreszcie „ z powodu upłvwu 
czasu* skłalano ad acta] są obecnie odwro­
tną pocztą załatwiane. Więcej takich interpe- 
lacyj — a ludowi trochę się ulży. Ks. Sto- 
jałowski pisze, że interpelacje skutku nie ma­
ją, bo jego posłom w Wiedniu nie wolno 
wnosić interpelacji.

Z Przecławia pow. Mielec nam donoszą, 
że wybory do Rady gminnej w III. i II. ko­
le wypadłv pomyślnie dla ludowców. Z  I. 
Koła wybrano 3 żydów, byle ludowców nie 
dopuścić. Ponieważ i tak ludowcy mieliby 
większość i zwierzchność gminna musiałaby
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przypaść ludowcom, więc stare lizuny wnie 
śli protest, aby przeciągać sprawę do czasu, 
aż ludowcy, przeważnie murarze, rozejdą się 
po świecie na roboty. Wtedy zwyciężyliby 
znowu lizuny i żydzi. Protest jest zupełnie 
nieuzasadniony, zobaczymy tedy, co władza 
zrobi, czy da moc prawu, czy lizunom.

Z pow. sądeckiego. Wyczytałem w 
.Przyjacielu Lu du“ z i. stycznia wnioski, 
które postawiło Stronnictwo ludowe to jest 
o zmianę ustawy o polowaniu i ustawy d ro ­
gowej. Bardzo się tern ucieszyłem, bo te do­
tychczasowe są zupełnie na korzyść jednych 
a na krzywdę drugich to jest włościan, a 
skutki tej ustawy to najlepiej w naszym po­
wiecie dają się we znaki Co chwila to k o  
goś wpakują do kozy, albo każą mu kilka 
koron kary zapłacić za to, że broni swoje 
pracy od szkodników. A  przecież i nasz po 
wiat ma nibyto swoich ludowych posłów! 
Jest i Potoczek i Danielak, co to przed w y­
borami złote góry obiecywali, a teraz tak 
ugrzęźli w tern Kole poiskiem, że ani slychu 
o nich. —  I uie będziem ich pewnie widzieć i 
ani słyszeć, aż nadajdą nowe wybory. —  Wy­
brali ich posłami łatwowierni chłopi, co się 
dali złapać na ich obiecanki, a teraz ci sami 
nibyto obrońcy ludu pchają stańczykowskie 
koło i gniotą niem swoich wyborców. No, a 
przecież od Kola polakiego chyba się nikt 
niczego dobrego nie spodziewa, bo ono nie 
może być obrońcą ludu.

I święte to słowa, co pisał Przyjaciół : 
»Jacy wyborcy, tacy posłowie, a jacy  posłowie 
takie usta wy!«

Pozdrawiam Szanowną Redakcję i p o ­
słów ludowych. A b y  Bóg zawsze błogosła­
wił ich pracy szczerej! Woje. Fornagel.

Z Knsjny pow. Łańcut donosi nam przy­
jaciel T . B., że i w tamtych stronach lud 
odwraca się od ks, Stojałowskiego. Mowy 
Szajera i Wilka na zeszłorocznych zgroma­
dzeniach w Kosinie zraziły mocno stojałow- 
czyków, ale do reszty otwarło im oczy wstą­
pienie posłów ks. Stojałowskiego do Koła 
pańskiego w Wiedniu. Przekonali się, że mia­
no „oszusta politycznego", jakiem ochrzcił

sąd krakowski ks.redaktora, odpowiada pra­
wdzie."

Ten raport o stanie rzeczy w pow. łań­
cuckim cieszy nas tern bardziej, że dotych­
czas najwięcej zwolenników mial zawsze ks. 
Stojałowski w pow. łańcuckim.

Misje odbyły się w Szebntach pow. Jasło, 
sławnych z tego, że mimo wszelkich sztuczek 
i kruczków hr Michałowskiego, tudzież mimo 
pomocy pachołka starościńskiego wójta Cyr­
kla, ludowcy zawsze zwyciężyli. To też mi­
sjonarze księża Redemptoryści prawie w każ- 
dem kazaniu potrącali o sprawv polityczne. 
Mniej już było mowy przeciw pijaństwu, za­
pewne aby nie obrazić Cyrkla i hr. Michałow­
skiego, smakoszów od wódki.

R O Z M A I T O Ś C I .
Krajowy wiec kiawców odbędzie się 

26. bm. we Lwowie. Zaproszeni są zarówno 
majstrowie jak i czeladnicy. Chodzi głównie 
o różne dostawy publiczne.

Gazeta stańczykowska »Czas« z 13. bm. 
ubolewa nad tem, że ludowcy zupełnie wy. 
pierają ks. Stojałowskiego z pośród ludu 
Przytej sposobności dzwoni »Czas< na gwałt, 
że już i do miast dobierają się ludowcy. Nas 
oczywiście ten strach »Czasu“ tylko cieszyć 
może.

Z Jarosławia donoszą, że w ostatnich 
dniach dwóch szeregoweów 3 . szwadronu 8. 
pułku huzarów odebrało sobie życie przeź po­
wieszenie. Z tego samego pułkn zbiegło przed 
świętami dwóch szeregowców.

Przeczuł. Wincenty Schmidt, właściciel 
dóbr Krzywaczka bawił przed kilku dniami 
w Krakowie i podjął z banku kilka tysięcy 
zł. Wracając do domu powozem, sam siadł 
na kozioł i wziął lejce w rękę, woźnicy zaś 
kazał siąść w powozie. Za rogatkami miasta 
napadli na powóz jacyś ludzie, ściągnęli w o­
źnicę z powozu, zapewne sądząc, że to sam 
właściciel. Schmidt, widząc, na co się żanosi, 
szybko zaciął konie, a woźnica został.

Sąd doraźny urządził  sobie ks.  Antoni 
Barnowicz w Łukowein pow,  Lisko.  Pode



14 PRZYJACIEL LUDU.

szłą wiekiem kobietę, Annę Lemisz, matkę 
14 cLieci, kazał sprowadzić na plebanję i w 
obecności wójta Warczaka wymierzył jej laską 
39 P̂ a6- Dwóch parobków przytrzymywało 
Lemiszową podczas egzekucji. Skatowana 
kobieta chorowała ciężko 7 tygodni. Zacho­
dziło niebezpieczeństwo gangreny. Sąd w L i­
sku ukarał ks.' Barnowicza 3 dniowym are­
sztem i 60 koron za ból, wójt dostał 3 dni 
aresztu i 30 koron grzywny, a parobek Mi 
tryk także 3 dni aresztu i 10 koron, Zły  
przykład daje ks. Barnowicz swoim owieczkom.

Zam8ta. W Moszczenicy pow. gorlic­
kiego wybuchł 4. bm. pożar w domu gospo­
darza Jana Bracha. Spalił się dom mieszkal­
ny, stodoła wraz z te mrocznym zbiorem i 
stajnia, a w niej pim  Koni. Bydło i trzodę 
zdołano uratować. Szkoda nieubezpieczona 
wynosi kilka t y c ęcy koron. Przyczyną po­
żaru miała być zemsta z zazdrości. Młody 
dwudziestokilkoletni Jan Brach muł u siebie 
służącą, kiórą łudził podobno nadzieją ożen­
ku. Widocznie zamiar ten porzucił i począł 
się starać o względy innej, którą miał poślu­
bić w zapusty. Służąca Bracha widząc się 
zawiedzioną w swoich nadziejach, z zemsty 
podpaliła jego domostwo. Aresztowano ją  i 
odstawiono do sądu powiat, w Bieczu.

Szczygły. Od dwóch miesięcy pociągiem 
popołudniowym pospiesznym odchodzącym 
do Wiednia, wysyła jakiś nieznany kupiec 
z Galicji klatki z tysiącami szczygłów. Do 
tej chwili przesłano ich do no tysięcy sztuk, 
tak, iż na wiosnę nie pozostanie prawie wcale 
tych pięknych ptaków w Galicji. Komisarz 
policji stacjonowany na dworcu widzi te wy­
syłki i obojętnie koło nich przechodzi, służ 
ba pakuje ptaszki do wagonu, i o nic się 
nie troszczy. To być nie powinno.

Majątki prywatne monarchów europej­
skich, jakie mają umieszczone w papierach 
amerykai.skicn, są następujące: Car posiada 
6 miljonów dolarów (1 dolar 5 koron), król 
Edward angielski 5 miljonów, Leopold bel­
gijski 3 ‘L mil., cesarz Wilhelm It 3 mil. kró­
lowa hiszpańska 2 mil. Izabela hiszpańska 1 '/2

mil Królowie: włoski, grecki i duński oraz 
sułtan turecki i szach perski posiadają razem 
w papierach amer) kańskich przeszło 8 mil­
jonów dolarów. Widać nie wierzą swoim Pań­
stwom, skoro w Ameryce chowają swoje pie­
niądze.

Na chleb dla dzieci polskich męczonych 
przez niemców. złożyli w naszej administracji:

Z Majdanu p. Zbydniównadesłali: M. Pilecki 
40 gr. A . Glowka 40 gr. J .  Gilarek4C gr.W. 
Gilarek st. 1 kor. J .  Prażniewski 40 gr. St. 
Zieliński 20 gr. W. Grabon 20 gr. J. Giiarek 20 
gr, W. Sławek 20 g-. Karolina Cieśla 20 
gr. Komitet ludowy w Suchodole przesvła 
na dziatwę we Wrześni 20 k. z następujący­
mi słowami: Czując niestłumiony żal za 
dziatwą niemiłosiernie katowaną przez hakatę 
pruską —  jako aowód współczucia przesyła­
my groszową składkę, na którą złożyła się 
cała wieś, albowiem nie pozostało ani jedne­
go domu takiego, aby grosza nie było, a azsze- 
gćlnie dawały kobiety i dzieci wyraża.ąe tern 
współczucia a czyniąc wzgardę i oburzenie 
na hakatę pruską. St. Michalik z Łęgu na 
męczone dzieci 2 k. 70 gr. Gmina Dąbrówka 
pod przewodnictwem Jurkowskiego 3 kor. 
Jakób Madej z Ujazdu 60 gr. Jan Zucnowski 
z Narola na męczone dzieci we Wrześni 2 
k. Marcin Pietrzkiewicz z Dobromila 20 gr. 
N. N. z Dziewina 14 gr. Jan Drąg 20 gi 
Woj. Micpoń 20 gr, Józef Dz. ao gr. Stan. 
Cholewa 20 gr. Szym. Nicpoń 10  gr. Józef 
G. 10 gr z Równego. Antoni, Jauwiga, Bro­
nisława i Marja Pniewscy z Równego 2 k. 
Jędrzej Sliz 60 gr. żona. 20 gr. syn Jan óo 
gr. p. Jasło. Józef Janocha z Potoka 60 gr. 
na dzieci we Wrześni, aby mówiły po polsku 
»Zdrowaś Marjo*, Jan  Juryś z Jasła 40 gr- 
Z Obertyna na cbleb dla dzieci w Prusach 
Wład, i Antonina Kmiecikowie 20 gr. Jan i 
Anna Kalalarscy 20 gr. Ludwik i Paulina 
Jurczak 20 gr. Piotr Dubiel 10 gr. Anna 
Barańska 4 g *  Jan Potopa 20 gr. Michał 
Rysieński 4 gr. Stan Błaszczuk 4  gr. Fran, 
Pikuła p. Tarnowiec 10 gr.

Razem z uprzednio złożonemi 365 kor. 
68 gr.

Na Stronnictwo Ludów? Ant. Kustroń 
1 kor.



PRZYJACIEL LUDU.

O G ł.O S /.iiN IA .

Guzeta codzienna
„Kurjer Lwowski“

we Lwowie, ul. Chorążczyzny I. 5.
udziela włościańskim kółkom czytelnianym 

znacznych opustów w prenumeracie.

Kurjer Lwowski jest pismem w duchu 
Stronnictwa ludowego.

l i
Wyroby tkackie, jako to:

Jjńtnn domowe półblichowane na koszule, 
iliulU płótnianki, płachty itd.

Hńftn białe na cieńsze koszule, kalesony 
lULllU i na prześcieradła.

))ńpinnlrn kolorowe na ubrania dla kobiet, 
luululUiu w rozmaitych pięknych kolorach 

i bardzo trwałe.
Unłprijo na ubrania dla mężczyzn, jako to
I P u l G l j u  dreliszki, szewioty, kamgarny itp

poleca po cenie fabrycznej, adres  zamówień

Michał Mięsowicz
w Korczynie, obok Krosna.

Proszę żądać próbki towaru, -wm
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Precz z nieznanymi ajentami!

SKŁAD
maszyn rolniczych

dla powiatu krośnieńskiego

jako t o : sieczk arn i , mło- 
c a m i, m łynków  i t. j *
z najlepszych fabryk urządził 

i sprzedaje pod gwarancją

Andrzej Krukierek
w K ro śn ie .

S w o j  ku s w e m u !
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Dr. Stanisław Cisek 
adwokat krajowy

Lwów, ulica Kościuszki 10-

Br. Jan Szaflarski
adwokat krajowy 

w Krakow ie. M ały Rynek 1. 1.

„S L A V I A“
B a n k

— h

wzajemnych ubezpieczeń w Pradze, 
(założony w roku 1868, w Galicji ad roku 1874)

ukończył z rokiem 1899 trzydziesty pierwszy rok swej działalności i wzrosły we wszystkich sekcjach Slavii
z końcem r. 1899

Fundusze rezerwowe i gwarancyjne . . . . . .
Premje, uboczne należytości i odsetki za lo99 rok . . .
Ubezpieczone sumy w sekcjach życiowych -

„  „ w  sekcji ogniowej . . . . .
Wypłacono kapitały, renty i odszkodowania, za rok 1899 
W ciągu 31 lat swej działalności wypłacił bank „Slavia“  swoim członkom 

k a p ita ły "  wynagr. szkód w sumie . - - -
S lav ia  przyjmuje w sekcjach I. i II. ubezpieczeuia na dożycie pewnego wiekn lub na w y­

padek śmierci, tudzież nbezpieczenia posagów dla dzieci. — W sekcji IV. ubezpieczenia od, szkód ogmo.
wych w budynkach, ruenomościach, zbożu, towarach i zapasach bydła itd.

Taryfy „31avii‘‘ są bardzo mierne i warunki ubezpieczenia w „SIavii‘‘ są wcale korzystne. 
Taryfy i druki wniosków jakiegokolwiek rodzaju ubezpieczeń oguiowych, życiowych, tu­

dzież wszelkie żądane wyjaśnienia ja k  najchętniej udziela G e n e ra ln a  reprezen tacja  ,,S lav ii“ , dla 
G alic ji I B  nkow iny w e Lw ow ie, przy nl. K opernika I. 15.

j.SlaTia.*' przyjmuje zgłoszenia o udzielenie agencji na miejscowości i okolicę, gdzie nie ma 
eiscze swoich zastępców i chętnie udziela agencji iute.ligeumym roluieom.

20,579.494
5,282.750

69,020.428
674,546.070

3,102.802

62,932.942 „ —
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BANK PARCELACYJNY
ST O W A R Z Y S Z E N IE  Z A R E JE S T R O W A N E  Z OORANICZONA PO RĘKA 

we Livoivie. ulica Sio trackiego  A . 1S.
zaw iązany i p row adzony przy  współudziale Banka Krajowego 

organizuje i przeprowadza parcelacje  i kolonizacja w kraiu.

Geometra Banku uskutecznia p o m i a r y  rozparcelowanych 
gruntów i sporządza potrzebne mapki, a Bank oczyszcza grunta kupiono 
prżez parcelantów z pod wszystkich długów dworskich, sporządza konira* 
k ty  kupna i przeprowadza intabulację parcelantów za właścicieli nabytych 
gruntów, a na żędanie w yrab ia  im pożyczki w Banku K ra jow ym .

Kto zatem  za współudziałem Banku Parcelacyjnego grunt nabędzi e 
je s t pewnym, że zostanie za właściciela tego gruntu zaintabuiowany  
i otrzyma go bez żadnych przeszkód na własność ~  a co nader wa­

żne —  otrzym a go bez żadnych długów dworskich.
Bank p a rce la cy jn y  przyjmuje rakże i oprocentowuje wkładki 

oszczędnościowe. Włościanie mogę ted y  w miarę uzyskiwania tunduszów 
składać je  na procent w Banku parcelacy jnym , a g d y  się trafi korzystne 
kupno, użyć na nie uskładanych pieniędzy.

W szystkie korespondencje i  przesyłki pieniążne należy adresow ać: 
„BANK PARCELACYJNY wA LWOWIE1'.

Zarząd  Banku Parcelacyjnego:
I. h a d  a n a d z o r c z a ;

P r e z e s :  Dr. J .  G. Paw likow ski,  profesor Akademji rolniczej w Dubla* 
nach ; Z a s t ę p c a  p r e z e s a :  Dr. J .  K. Steczkowski, d yrektor  g a l ic y j ­
skiej K a s y  Oszczędności; S e k r e t a r z :  Ignacy  Domagalski, lustrator 
Zwięzku Stowarzyszeń zarobkow ych i go spo d arczych ; C z ł o n k o w i e :  
Biedroń Ja n ,  k ra jo w y  instruktor m leczarstw a; Bo ko Jakób , poseł na Sejm  
k ra jo w y  i do R a d y  państw a; Dr. Cisek Stanisław, adwokat k r a jo w y ;  Dr. 
Domaszewski W acław, dyrektor Banku k ra jo w e g o ; Dr. Kraiński W ła d y ­
sław, prezes Dyrelccji ga licy jsk iego  Towarz. kredytow ego ziemskiego; 
Popławski J a n  (zast. sekretarza R a d y  nadzorczej); Sredniawski Andrzej; 
Stapiński Ja n ,  poseł na Sejm kra jo w y ; Zardecki Botesław, poseł na Sejm 

k ra jo w y  i dyrektoi K a s y  zaliczkowej i Oszczędności w Łańcucie.

II. D y r e k c j a :
Dr. Deskur Ja n , k rz ysz k o w sk i  Ignacy, Poznański Zygmunt.

Ifil

W ydawca i odpowiedzialny redaktor  Jan StapiA8ki. Z drukarni St. K ossow skiego Lw ów .


